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WACŁAW  KODET
w Pradze, Krafovske Vinohrady

d o s t a w c a  p o t r z e b  s o k o l i c h
i nauczycielskiego grona „Sokoła“ praskiego

p o le c a :
*)  S p o d n ie  ć w ic z e b n e  w e ł n i a n e  c iem n o -g ran a to w e I-a 90— 100 cm . p a ra  złr. 3 ’30 ct.

b a w e ł n i a n e

K o sz u lk i  z  r ę k a w k a m i  czerw ono  lam o w an em i 
P a s y  ć w i c z e b n e ,  czerw one, w e łn ia n e  . .

I-a 1 0 0 - 1 1 0  „ 3-50 „
I l-a 9 0 - 1 0 0  „ !t 11 2 '70  „
łb a 1U0— 110 „ „ 3-00 „
I-a 9 0 - 1 0 0  „ 2 20 „

Il-a 90— 100 „ „ „ 1-70 „
Il-a 100— 110 „ „ „ 1 90 „

. . po 55— 65 ct. 
40 „

za s tu k ę
T) n

W szelkie in n e  po trzeby  sokole w najlepszej jakości i po cenach  
u m ia rk o w a n y c h ,  zaw sze n a  składzie.

*) P rzy  z a m aw ian iu  spodn i na jlep ie j p o dać  a) d ługość  od b io d e r  do  
stopy, b) d łu g o ść  w  k ro k u , c) o b ję to ść  w  p as ie  po śc iągn ięc iu .
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Edward Kubalski.

Obecna szermierka w naszym kraju.
Napisał O r.  S t .  R o w iń s k i .

Dziwnym zbiegiem okoliczności zaniedbaliśmy te gałęzie 
ćwiczeń fizycznych, w których aż do czasów najnowszych przo­
dowaliśmy narodom Europy.

Mam tu na myśli jazdę konną i szermierkę. Wprawdzie 
przyczyniły się do tego niemało zmiana warunków bytu i zmiana 
dotychczasowego sposobu życia, i one tłomaczą poczęści owo 
zaniedbanie — niczem jednak nie da się usprawiedliwić brak za­
miłowania u nas tak do jazdy konnej jak i szermierki, a zdawa­
łoby się żeśmy to zamiłowanie powinni mieć we krwi. Tymczasem 
jak  nas doświadczenie, uczy, bardzo m ała liczba uprawia jazdę 
konną lub szermierkę. Co do pierwszej, to ostatecznie jest ona 
z powodów natury pieniężnej dla wielu nieprzystępna, o drugiej 
atoli tego powiedzieć nie można. A szermierka jest ćwiczeniem tak 
pięknem, tak kształcącem nasze nerwy, wzrok i bystrość umysłu, 
że doprawdy szkoda, iż dla wielu jest ona t e r r a  i n c o g n i t a .  
Byłoby zaś do życzenia, by tak nie było, lecz przeciwnie, by szer­
mierka jak  najwięcej znalazła zwolenników, i choć w części takiem 
się cieszyła uznaniem jak w przedrozbiorowej Polsce. Dziś trudno 
określić naczem polegała szermierka naszych dawnych rębaczy, 
trudno również podać dokładnie, czem się od dzisiejszej różniła. 
Nie miałem nigdy sposobności dotrzeć do takich źródeł histo-



— ■ 210  ---------------

rycznych z którychbym o tem mógł powziąść dokładne wia­
domości.

W  ogólnych jedynie zarysach i w przybliżeniu podać mogę, 
ze główna różnica między naszą polską szermierką a tą jaką dziś 
widzimy, polegała na braku specyalnych cięć na rękę tz. man- 
szetek oraz na używaniu młyńców.

Pierwsza różnica tłomaczy się budową broni, powszechnie 
bowiem używana karabela nie miała kosza (gardy), a tem samem 
uniemożliwiała wszelkie cięcia, które obecnie chwyta się na kosz; 
nadto nie leżało to w krewkiej naturze naszych rębaczy, by lada- 
jakiem cięciem w palec lub rękę czynić przeciwnika niezdolnym 
do dalszej walki, a siebie pozbawiać przyjemności »naznaczenia« 
mu łba jaką uczciwą kresą.

Co do młyńców, to stały się one słynnymi w całej Europie. 
Szermierze nasi dochodzili w nich do szalonej wprawy i potrafili 
karabelę w tak szybki ruch wprawiać, że otaczali swe ciało niby 
żelaznym kręgiem, a każde cięcie przeciwnika spotykało ich 
brzeszczot. Młyńcami wykonywano cięcia, młyńcami kryto ude­
rzenie przeciwnika, zapomocą młyńca wreszcie ^wytrącano z rąk 
broń przeciwnikowi.

Dziś wyszły one prawie zupełnie z użycia — jedyny ślad 
ich pozostał w cięciach lukiem używanych przez niektóre dzi­
siejsze szkoły szermierki. Z tych ostatnich znane są w kraju na­
szym i używane trzy szkoły czyli metody, a mianowicie francuska, 
francusko-niemiecka i włoska.

Charakterystyczną cechą pierwszej jest to, że zna jedynie 
krótkie cięcia i krótkie krycia. Cięcia padają wprost bez wszelkich 
łuków, z przegubu przy ugiętej w łokciu ręce; przy kryciach 
pięść jest zawsze niżej niż koniec ostrza (krycia strome). Ruch 
nóg przytem odbywa się spokojnie bez gwałtownych skoków, 
ograniczając się przeważnie na wypadach i połączeniu sunów 
z wypadami.

Lepszą, bo przedstawiającą więcej rozmaitości jest szkoła 
francusko-niemiecka, wprowadzona w Austryi głównie przez nau­
czycieli szermierki w Pradze G. Hergsella. Różni się ona tem od 
pierwszej, że obok cięć i kryć krótkich zna także cięcia lukiem 
i krycia tzw. długie czyli zwisłe, a tem samem daje możność do 
skutecznej obrony tak przed szermierzem, który wyłącznie używa 
metody francuskiej, jak  i przed tym, który walczy według me­
tody niemieckiej. Ruchy nóg są te same jak  przy szkole fran­
cuskiej.
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W  ostatnich dopiero czasach pojawiła się u nas metoda 
włoska różna zupełnie od dopiero co opisanych szkół.

Najwybitniejsze różnice między pomienionymi wyżej szko­
łami a włoską są następujące. Przedewszystkiem wszelkie cięcia 
wykonywane bywają z łokcia a nie z przegubu; nadto obok cięć 
zna włoska szkoła także pchnięcia i to nietylko w formie złud 
jak  np. przy francusko-niemieckiej szkole, ale rzeczywiste pchnięcia 
na ciało.

W reszcie ma włoska szkoła zupełnie odmienne ruchy nóg. 
I tak obok wypadów zna także szkoła ta  połączenia pojedyncze 
i podwójne a nawet potrójne skoków z wypadami. Ztąd obraz 
walki pomiędzy dwoma szermierzami z włoskiej szkoły przed­
stawia się zupełnie odmiennie aniżeli z innej szkoły. I tak włoscy 
szermierze stają w oddaleniu co najmniej czterech metrów na­
przeciw siebie i zapomocą skoków i wypadów zbliżają i atakują 
się wzajemnie, wracając po każdym ataku do pierwotnego odda­
lenia, co czyni walkę nadzwyczaj żywą i wymaga wiele wrodzo­
nego temperamentu i zdrowych płuc; inni szermierze stają zwykle 
tak blisko, że przy użyciu wypadu mogą przeciwnika swego do­
sięgnąć, ruchy ich nóg są daleko wolniejsze, wskutek czego też 
i walka ma daleko spokojniejszy i poważniejszy charakter.

Co do wyższości szkoły włoskiej nad innymi to najgłówniej­
szym argumentem będzie chyba to, że obecnie wyparła wszelkie 
inne szkoły i jest powszechnie w całej Europie używaną i uczoną.

Poza tem jako rzeczywistą jej zaletą mógłbym podnieść 
ruchy nóg i cięcia z łokcia zamiast z przegubu. Pierwsze wyra­
biają nadzwyczajnie elastyczność, a po dłuższem ćwiczeniu zgra- 
bność ciała energię i szybkość ruchów; drugie zaś pozwalają 
ostrze szabli prowadzić w raz obranym kierunku, podczas gdy 
przy cięciach z przegubu trudniej o zachowanie kierunku i cięcia 
bardzo często padają płazem.

Za to jako ujemną stronę szkoły włoskiej poczytać należy 
używanie przez nią zbyt lekkich pałaszy. Rozumie się samo przez 
się, że im lżejszy pałasz tem i ruchy mogą być szybsze i zgrabniejsze, 
przesada atoli jaka w tym kierunku panować poczyna i skłania 
szermierzy do używania pałaszy niewiele cięższych od dobrego 
kija, wyradza szermierkę w jakiś specyalny sztuczny sport zaledwo 
przypominający dawną szermierkę, która obok zgrabności wymagała 
siły mężczyzny a nie dziecka.

Jak powiedziałem atoli szermierka włoska jest obecnie górą, 
wyparła i wypiera nawet w naszym kraju inne metody, a przeto



  212  —

do jej nauki zachęcać nie potrzebuję. Kto chce być szermierzem 
ten choćby dla uniknięcia niespodzianek w razie walki z jakim 
przeciwnikiem — powinien poznać z konieczności także tajemnice 
szermierki włoskiej.

Oto krótki opis używanych dotąd w kraju naszym szkół 
szermierki. Może z niego czytelnik powziąść choć słabe wyobra­
żenie o różnicach poszczególnych metod.

W  szczegóły naturalnie w tak pobieżnym szkicu wchodzić 
nie mogłem i nie było to mojem zadaniem. Chciałem jedynie przy­
pomnieć niektórym, że obok wielu ćwiczeń fizycznych istnieje 
także szermierka, która tak ze względów praktycznych jak i dla 
bardzo korzystnego oddziaływania jej na nasze mięśnie, nerwy 
a  nawet charakter — wartą jest tego, by znowu stała się naszem 
ogólno-narodowem ćwiczeniem.

O chodzie.
N a p i s a ł  Dr. E R W I N  M I Ę S O W i C Z .

Chód jest najbardziej naturalnym sposobem zmiany miejsca 
w przestrzeni i polega na pewnej czynności kończyn dolnych czyli 
nóg, wykonywanej prawie bezwiednie i stosunkowo z bardzo małern 
natężeniem. Cechą chodu jest ta okoliczność, że przy chodzie ciało 
człowieka zawsze jedną kończyną opiera się ziemi, czyli, że ciało 
nigdy ani na chwilę nie znajduje się w powietrzu bez podporu, 
jak  to ma miejsce przy biegu i skoku. Ten ciągły związek z ziemią 
różni kardynalnie chód od biegu i skoku i jest jego najwybitniejszą 
cechą. Dla zrozumienia mechaniki chodu jest potrzebne zastano­
wienie się nad budową kończyny dolnej u człowieka. Kończyna ta 
przedstawia się nam w postaci słupa okazującego ku dołowi lekkie 
zwężenie a zakończonego rozszerzoną podstawą, która nosi nazwę 
stopy. Słup ten posiada trzy stawy, w których może się zginać, 
a więc z ciała prostego zamieniać się w ciało o granicach zała­
manych. Stawy te noszą nazwę s taw u : biodrowego, kolanowego 
i skokowego. Staw biodrowy łączy górną część kończyny z tuło­
wiem, kolanowy znajduje się w połowie kończyny t. j. na granicy 
między udem a podudziem, a staw skokowy łączy podudzie ze 
stopą. Staw kolanowy i skokowy zginają się w przeciwnych kie­
runkach, pierwszy ku przodowi, drugi zaś ku tyłowi. Na ruchach
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wykonywanych w tych dwóch stawach polega w znacznej części 
chodzenie. Przyjmijmy bowiem, ze kończyna dolna znajduje się 
w stanie wyprostowanym. Posiada ona wtedy pewną długość. 
(Za długość zaś będziemy uważali linię prostą łączącą graniczne 
punkta kończyny). Z chwilą zgięcia kończyny w stawie kolanowym 
lub skokowym długość jej ulegnie znacznej zmianie, a mianowicie 
skróceniu. T a  zmiana długości kończyny dolnej jest najważniejszym 
momentem w mechanizmie chodu.

Przypatrzmy się teraz w jaki sposób przychodzi do skutku 
sprawa chodzenia. W  tym celu rozłóżmy ją  sobie na pojedyncze 
części wychodząc z pewnego początkowego ustawienia nóg. Przyj­
mijmy, że noga lewa znajduje się w wypadzie, ugięta w stawie 
kolanowym, a ciężar ciała spoczywa na niej, noga zaś prawa wy­
prostowana dotyka całą stopą ziemi. Aby ciało ku przodowi po­
ruszyć poczynamy nogę lewą prostować w stawie kolanowym. 
W skutek tego noga staje się coraz to dłuższą, które to wydłużenie 
potęguje się przez to jeszcze, że równocześnie unosimy także piętę 
do góry, czyli prostujemy staw skokowy. Kończyna więc lewa 
z ugiętej zmieniła się w wyprostowaną. Wyprostowanie to a w na­
stępstwie i wydłużenie kończyny powoduje coraz to znaczniejsze 
przeniesienie środka ciężkości ciała ku przodowi. W skutek prze­
niesienia środka ciężkości ciała następuje naruszenie równowagi, 
a kończyna prawa musi w celu utrzymania jej wykonać odpo­
wiednie ruchy. Pięta jej unosi się ku górze, a równocześnie z chwilą 
najznaczniejszego wyprostowania w stawie skokowym przychodzi 
do lekkiego ugięcia w stawie kolanowym, i noga cała ruchem 
wahadłowym, dokonanym w stawie biodrowym wysuwa się naprzód, 
by w tej samej odległości jak poprzednio z tyłu, stanąć teraz, całą 
stopą na przodzie i przejąć na siebie ciężar ciała zepchnięty z nogi 
lewej. W  ten sposób dokonał się ruch postępowy, który zowiemy 
krokiem. Powtarzanie tej czynności wytwarza cały szereg kroków, 
a w następstwie wywołuje posuwanie się ciała ku przodowi. 
Oprócz tego ruchu ku przodowi, wykonuje ciało przy chodzie 
jeszcze dwa inne rnchy t. j. ruch pionowy i ruchy boczne. Ruchy 
pionowe podnoszą ciało nasze przy każdym kroku w górę, ruchy 
zaś boczne wywołują wahania powstałe przez przenoszenie cię­
żaru ciała z nogi na nogę, i gdy występują w stopniu znaczniej­
szym nadają chodowi cechę chodu kołyszącego się. Równocześnie 
z ruchem nóg wykonują ramiona ruch wahadłowy, jednakowoż 
w przeciwnym kierunku aniżeli odbywa się ruch nóg.
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Ruchy wykonywane przy chodzeniu wymagają nakładu pracy 
potrzebnej na poruszanie ciała w kierunku poziomym, pionowym, 
i na wykonanie wahadłowego ruchu nóg. Wielkość pracy tej jest 
bardzo zmienna, zależy bowiem od podstawy czyli terenu na 
którym się poruszamy i od szybkości chodu. Im większa szybkość 
chodu tern większa praca, im większa twardość terenu, po którym 
się poruszamy, tern mniej z użytej pracy idzie na marne. Siła 
mięśniowa bowiem, która na twardym terenie prawie w całości 
służy do poruszenia ciężaru ciała, na gruncie piaszczystym lub 
bagnistym, w ogóle podatnym w znacznej części tonie w miękkiej 
podstawie, nie mając należytego odbicia. Jeżeli przy każdym kroku 
unosimy ciało nasze 3 cm w górę, to z chwilą gdy wkroczymy na 
teren podatny, gdzie się zapadamy np. 2 cm w głąb podstawy, 
tracimy owe 2 cm na niekorzyść wyniesienia 3 cm w wyż, tak, że 
wykonując pracę potrzebną dla wyniesienia ciała na wysokość 3 cm 
w rezultacie podnosimy je tylko o 1 cm w górę. Z tego też po­
wodu chodzenie po bagnach lub piaskach jest nader męczącem. 
Pi-zeciętna wielkość pracy zużytej na wykonanie jednego kroku 
zwykłej długości i na twardej podstawie wynosi około 9 kilogra- 
metrów. Długość kroku jest zależną od długości kończyny, tak, 
że przy równych innych danych człowiek mający długie nogi 
z większą szybkością może chodzić, aniżeli człowiek z nogami kró- 
tkiemi. Z powodu tej różnicy w szybkości chodzenia zaprowadzono 
w armiach europejskich przepisany krok pewnej długości, który 
do pewnego stopnia odpowiada kończynom różnej długości. Długość 
kroku wojskowego w różnych państwach różna, waha pomiędzy 
0‘66 m. a 0'82 m. — licząc przytem 100 do 120 kroków na minutę.

Prócz chodu zwyczajnego zależnego od indywidualnych wła­
ściwości osobnika mamy jeszcze inne rodzaje chodu wytworzone 
bądź w celach praktycznych, bądź sportowych lub też dla ćwicze­
nia gimnastycznego. Zasada wszystkich tych chodów opiera się na 
powyżej podanych prawidłach mechanicznych, z tą  różnicą, że użyta 
tu  zostaje w większej lub mniejszej mierze znaczniejsza praca mię­
śniowa aniżeli przy chodzie zwykłym. Idąc za ogólnie przyję­
tym podziałem dzielimy rodzaje chodu, bądź podług ustawienia 
stopy, bądź też całej kończyny. Kierując się ustawieniem stopy roz­
różniamy chód na palcach, na palcach z następowem opuszczeniem 
się na całą stopę, i chód na całej stopie z początkowem oparciem 
się pięty o ziemię. Pierwsze dwa rodzaje chodu nie przedsta­
wiają wiele praktycznych zalet, albowiem jako męczące używane 
być mogą tylko jako chwilowe ćwiczenie gimnastyczne. Trzeci ro-
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dzaj chodu odpowiada najwięcej warunkom anatomicznym i mecha­
nicznym budowy nogi ludzkiej i jako taki najczęstsze znajduje 
zastosowanie.

Prócz podziału opartego na sposobach stawiania stopy mamy 
podział drugi opierający się na zachowaniu kończyny w stawie 
kolanowym. Ten podział rozróżnia chód o kończynach stale ugię­
tych i o kończynach prostujących się. Chód zwykły, wojskowy czyli 
ćwiczebny i chód atletyczny należą do tego drugiego działu. Chód 
zwykły odbywa się zupełnie w sposób przy rozbiorze twmrzenia się 
kroku opisany i zależny jest nadto od osobistych nawyknień i -wa­
runków budowy. Chód wojskowy cechuje się sztywną postawą tu ­
łowia i energicznem stawianiem kończyn wprost na całą stopę. 
W ykonujemy go wychodząc z postawy »baczność«. Nogę lewą 
lekko ugiętą stawiamy palcami nieco na zewnątrz i ku dołowń 
zwróconemi podając piersi ku przodowi, w odległości 75 cm. całą 
płaszczyzną stopy przed nogą prawą. Równocześnie prostujemy 
staw kolanowy i cały ciężar ciała przenosimy na tę nogę. Ten 
sam ruch wykonuje także następnie noga prawa. Równocześnie 
poruszają się swobodnie ręce, a klatka piersiowa pozostaje ciągle 
miernie ku przodowi podana. Liczba kroków ma wynosić około 
110 na minutę. Ten sposób chodzenia wymaga większego natęże­
nia aniżeli chód zwykły i dlatego w dłuższym marszu zacierają 
się jego cechy i nabiera on charakteru przyspieszonego chodu zwy­
kłego. Daje on jednakowoż sposób najlepszego wyrobienia pięknego, 
dużego i elastycznego chodu a równocześnie wyrabia piękną, męską 
postawę i dlatego nadaje się znakomicie jako ćwiczenie gimnastyczne.

Bardzo ciekawym rodzajem chodu, a u nas prawie nieznanym 
jest tak zwany chód atletyczny. Należy on do najtrudniejszych ćwi­
czeń z zakresu lekkiej atletyki, zdobycie bowiem umiejętności ta­
kiego chodzenia wymaga wiele energii, siły woli i czasu. Cechą 
tego rodzaju chodu jest to, że noga występująca staje na piętę, 
podczas gdy noga następująca stoi na palcach, zaś obie o ile mo­
żności są wyprostowane. Z chwilą występywania nogi rzucamy 
rówmocześnie ramię i tułów, ku przodowi, to znaczy, źe równo 
imienne kończyny górne i dolne w tym samym kierunku wahają 
a więc przeciwnie jak przy chodzie zwykłym. Ramiona przylegają 
do bokówr, są ugięte pod kątem prostym w stawie łokciowym, dło­
nie zamknięte, głowa w tył podana, tułów wyprostowany. Długość 
kroku tj. odległości od palców' jednej nogi od pięty drugiej wynosi 
około 914 cm. w co jeśli nadto wliczymy długość jednej stopy 
otrzymamy krok wynoszący około 1164 cm. a wdęc bardzo duży.
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Z chwilą gdy noga występująca staje na pięcie, noga nastę­
pująca stoi jeszcze na palcach, a w ostatniej chwili na palcu wiel­
kim, by następnie z wielką szybkością i siłą przy pomocy rzutu 
odpowiedniej połowy tułowia posunąć się ku przodowi. Baczną 
należy zwracać uwagę na to aby noga następująca tj. stojąca na 
palcach nie opuszczała prędzej ziemi nim występująca nie oprze 
się na pięcie. W  przeciwnym bowiem razie z chodu wytwarza się 
bieg. Trudność nauczenia się tego sposobu chodzenia polega na 
odmiennym ruchu ramion i tułowia oraz znacznej wielkości kro­
ków, dlatego ćwicząc chód atletyczny, należy z początku chodzić 
wolno, ale dużymi krokami — dopiero w miarę powiększania się 
wprawy, można szybkość kroków zwiększać. Ze sposób ten cho­
dzenia doprowadza do znacznych rezultatów o tem świadczą liczne 
recordy głównie w Anglii dokonane. Najlepszy record na milę an­
gielską czyli 1609 metrów wynosi 6 minut 2g3/5 sekundy. Jeżeli 
krok jak wyżej powiedziano wynosi około 1164 cm. w takim razie 
otrzymujemy na minutę około 213 kroków'.

Dalsze rekordy opiew'ają: 5 mil ang. =  8045 m, w 35 mi­
nutach 10 sekundach. 30 mil ang. =  48.000 m. w 4 godzinach 
i 47 minutach. W  porównaniu z tym przebywa się chodem woj­
skowym jeden kilometr w około 10 minutach, szybkim zaś cho­
dem zwykłym bez obciążenia, 1 kilometr w 7% minutach. Uzyska- 
uie takich w'ynikow moźliwem jest tylko przy długim ćwiczeniu 
i wymaga ogromnego zapału i siły woli, znaczne bowiem natężenie 
nóg, wywołuje silne bardzo bóle, szczególniej w mięśniach podudzia, 
które przez długi czas się utrzymują. Z powodu tych trudności nie 
wielu jest amatorów, którzyby tego sposobu chodzenia dobrze i ze 
skutkiem użyć umieli.

Znacznie łatwiejszym do uczenia się jest chód o nogach ugię­
tych, rzekomo wynaleziony przez Francuzów. (C, d. nast).

Młodzież uniwersytecka nasza a zagraniczna
na tle rozw oju fizycznego.

Namawdałem nieraz rozmaitych panów kolegów' z uniwersy­
tetu do zapisania się na ćwiczenia gimnastyczne w Sokole. Jedni, 
a tych było najwięcej, zapewniali, źe mają »największą ochotę«, 
lecz znużeni wykładami, pisarkami lub lekcyami, chcieliby przecież 
odpocząć po całodziennej pracy. Otóż. starałem się ich przekonać,
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że przecież fizyczne ćwiczenie jest chyba najodpowiedniejszym od­
poczynkiem po pracy um ysłowej. Przyznawali mi w zupełności 
racyę, lecz uważając, zdaje się pomimo to knajpę za najlepszy 
odpoczynek, odpoczywali rzeczywiście parogodzinnem  przesiadyw a­
niem, w śród błogich wyziewów alkoholu i dymu tytoniowego. Inni 
wym awiali się brakiem  czasu — naturalnie w skutek nieumiejętnego 
tegoż rozłożen ia ; trzeci chcieliby również ćwiczyć (gdzieżby m e ! 
wszyscy m ają  »ochotę«), lecz jakże należeć do Tow arzystw a, po- 
spolitywać się na sali gimnastycznej, k tóra niweluje wszystkich do 
jednego poziomu ćwiczących. W szakże w kółku swem, które W o­
rzą posiadają bilard i.... dwa zaśniedziałe rapiery, —  czyżto nie 
dość dla rozruszania się po »całodziennej umysłowej p r a c y « ? I t u  
jed n ak  sądząc, że sław a rycerskich przodków, spływ ająca na  wiel­
kich w przyszłość synów, nigdy się nie przyćmi, pozw alają rdze­
wieć nietykanym  rapierom , dając przezto dowód poszanow ania 
oręża, otrzym anego w spadku po swych progenitórach.

J e s t  jeszcze i drugie kółko, które dla odmiany posiada: po­
łam ane dwa rapiery i bilard. — I powiedzieć tu, że koła akadem ickie . 
nie upraw iają troskliw ie ćwiczeń fizycznych i sportu, czego choćby 
jeszcze najlepszym dowodem wielka ilość row erów  w7.... lom bar­
dach.. —  Ale i połam ane te dwa rapiery. są jeszcze solą w oku 
niektórych, niem ających wpraw dzie równie wielkich protoplastów  
ja k  tam ci, zato tern większe aspiracye do upraw iania wielkiej 
światowej polityki do rozwiązywania najzawilszych zadań społe­
czno-ekonomicznych, przejętych swem rzekom em  posłannictwem  
um oralnienia »duc’nowego« mas,- uważających się za »potężne jed ­
nostki* pow ołane nie do odbywania studyów, ale do reform ow ania 
społeczeństw a i t. d. i t. d. Aż śmiech bierze patrzeć na »te po­
tężne jednostki*, nikłe, w ątłe, nerwowe, a przytem  jeszcze p o ­
tężniej* nieraz sknajpowane. Otóż tego rodzaju panom  kolegom 
zaw adzają naw et dwa połam ane rapiery, gdyż zwolennicy w łada­
n ia  temiż, mogliby zejść, ich zdaniem, na drogę jakichś znamie- 
row anych »burszenszaftów«, stojących na przeszkodzie, wzniosłem u 
pow ołaniu studentów  uniwersyteckich, do... napraw iania i uducho­
w iania całego świata.

A jednak, jakżeż m arnie w ygląda ta  nasza młodzież —  wo­
bec.... choćby tych buszów niemieckich, —  z chorobliwą w yobra­
źnią rozpolitykowana, dekadencka, fizycznie niedołężna.

W  pojęciu naszem , Zachód to centrum  zgnilizny moralnej, 
to społeczeństwo zupełnie zgangrenow ane! Podczas gdy m y stoim y 
o wiele wyżej pod względem m oralnym  i fizycznym, gdyż do nas
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nie dotarła jeszcze owa przerafinowana cywilizacya, to bankructwo 
umysłowe najszlachetniejszych pojęć i uczuć! Jakże jednak najfa- 
talniej mylimy się i oszukujemy siebie samych, — już nie mówię 
w stosunku całego społeczeństwa naszego do zachodniego, ale 
choćby w zestawieniu młodzieży naszej, z obcokrajow ą!

Porównajmy tylko uważnie młodzież uniwersytecką naszą, 
a np. niemiecką lub angielską, Czy ta  ostatnia bawi się w poli­
tykę, w niedochodzące do żadnego celu entuzyazmowanie się do 
nieokreślonych celów i zadań, w wyrokowanie o rzeczach jeszcze 
niezrozumiałych dla niej, czy spędza drogi czas w kawiarniach 
i knajpie. Nie. Podzielona na niezliczoną ilość najrozmaitszych kół 
sportowych i gimnastycznych, obok szczerej nauki i zawodowej 
pracy, przedewszystkiem zajęta jest wychowaniem swem fizycznem. 
Zastrzegam się naturalnie przeciwko wszelkiemu fałszywemu zro 
zumieniu, że może ta  młodzież ćwiczeniom fizycznym więcej po­
święca i przykładania się własnego i czasu niż nauce, i że to może 
właśnie mam na celu postawić, jako wzór dla nas samych Prze­
ciwnie, oni potrafią pracować umysłowo i pracują rzeczywiście, 
tak, jak my jeszcze nie nauczyliśmy się. Ale przytem wytworzyli 
ta, co właśnie dodaje im tego hartu i siły, tego polotu i świeżości 
do pracy umysłowej, t. j. fizyczne odrodzenie. Stare, nigdy nie 
przeżyte przysłowie łacińskie, zastosowywane, aż do dnia dzisiej­
szego wyraźnie mówi: »mens sana, tantum in sano corpore«. 
A jakiż więc zdrowy umysł, jakaż świeża myśl może być w tej 
naszej suchotniczej, schorzałej młodzieży, żywiącej się trawieniem 
dekadencko-modernistycznych wytworów i przejawów. I tu tkwi 
właśnie ta  wielka różnica pomiędzy nami, a nimi, pomiędzy całern 
naszem społeczeństwem, a zachodniem. Zachód rozumiał od da­
wna ten najściślejszy związek pomiędzy wychowaniem umysłowem 
i morałnem, a fizycznem. Ten nawskróś zdrowy i dobroczynnie, 
wzajemnie działający wpływ duchowo-fizyczny stworzył z tej kształ­
cącej się i bawiącej młodzieży silne i zdrowe społeczeństwo.

Wierzymy i jesteśmy przekonani, że młodzież musi mieć swe 
ideały, swe dalekie cele i dążenia, lecz gdzież jest u nas ta  cicha 
i sumienna praca umysłowa na tle hartu i zdrowych organizmów? 
Gdzież te szlachetne zapały i porywy młodzieńcze! ? Nie znać ich 
i nie czuć ich w społeczeństwie!

A jeśli są, — bo przecież młodość powinna je posiadać 
i tworzyć, — to zaraz w swym zarodzie gasną i giną spaczone 
lub opierając się na chorobliwej podstawie dążą ku fałszywym 
drogom i celom.
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I niechaj nikt nie myśli znowu, abym wykluczył wogóle 
wszelkie zajęcie się większe lub mniejsze, temi lub owemi zada­
niami społeczeństwa. I owszem! młodzież powinna poznawać je, 
tylko na razie przynajmniej ich nie rozwiązywać, nie zatapiać się 
w polityce wielkiego świata, bo to co najmniej śmieszne. Weźmy 
bowiem na przykład taką Anglię. Anglia była i jest wzorem 
polityki świata, wzorem ustroju konstytucyjnego, tam powstał 
już w XIII wieku parlament, a z nią i konstytucya w tern zna­
czeniu, w jakim ją  Europa stworzyła dopiero przy końcu XVIII 
i na początku XIX wieku, tam  wyspecyalizowano do najwyższego 
stopnia parlamentaryzm, ztamtąd, z tej bawiącej się i sportującej 
młodzieży powychodzili najwięksi politycy i mężowie stanu, którzy 
prawdziwie potrafili żyć i pracować, potrafili się zająć po ukoń­
czeniu studyów, poważną pracą społeczną.

A cóż stworzyli nasi młodociani domorośli politycy i filo­
zof!? Jakich to mężów-polityków, ekonomistów wydają? — Jakież 
społeczeństwo stworzyli? Czy postawili je na takim poziomie 
uduchowienia umysłowego, jakim on jest na zachodzie, — czy 
nadali mu jaką silną spójnię realną i fizyczną? —- choć sami nie 
nie myślą px-zecież o zabawach i sportach? A Zachód: bawi się, 
sportuje i rzecz dziwna, nie przeszkadza to mu wcale, że potrafił 
stworzyć potężną cywilzacyę, która nam zawsze przoduje. Ale, bo 
on się ciągle odradza fizycznie w swej zdrowej młodzieży. Słusznie 
powiedział pewien filozof, że „naród, który nie umie sie bawić, 
nie umie żyć i pracować". Starożytność bawiła się szlachetnemi 
igrzyskami olimpijskiemi, średnie wieki miały swe turnieje i za­
wody, i dziś centra cywilzacyi bawią się i sportują a w ćwiczeniu 
ciała Znajdują równowagę i źródło niespożytej siły do życia 
i pracy.

Otóż wobec tego jednym z pierwszych naszych celów powinno 
być odrodzenie fizyczne, a temsamem zrozumienie, ile to szla­
chetnych i dobrych stron, ile korzyści i przyjemności jest w każdej 
zabawie, grze, lub ćwiczeniu fizycznem. — Gdyż u nas dotychczas 
jeszcze nazywa się to »figlami« lub »pańską zabawką, czy naro­
wem* — a tymczasem z tej pełnej aspiracyi młodzieży — zamiast 
ludzi zdolnych do energii życiowej, do inicyatywy — wyrasta 
przeciętny typ karjerowicza biurokracyi austryackiej.

Nie można zaprzeczyć wprawdzie, że posiadamy wiele dobrych 
stron i zalet w porównaniu z zagranicznemi kolegami. Zawdzię­
czamy je bowiem wrodzonemu charakterowi naszego narodu, 
naszemu wychowaniu domowemu, wzorowej spójni ogniska ro-
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dzinnego i wogóle naszym narodowym  ideałom  — ale fizycznie 
nie możem y się równać z m łodzieżą zagraniczną, począwszy 
choćby od takiego bursza, który w równej m ierze umie pić i bić 
się — ale i zerwać z tern wszystkiem dła sumiennej pracy —- 
a  skończywszy na studencie oxfordzkim. A jeśli my słabi, niedo­
łężni —• to  jakież będzie przyszłe społeczeństwo. Pam iętajm y więc 
o tern długu przyszłości, i o tem, że rodzim e cnoty, zalety i ideały 
nie zapewnią nam  i społeczeństwu same, bez odrodzenia fizycz­
nego —  mocy w ytrw ania i siły potrzebnej do ciągłej walki 
życiowej. M aryan Dąbrowski.

P R Z Y K Ł A D Y  P R A K T Y C Z N E . 

A) K o ń  b e z  ł ę k ó  w.
Ć w i c z e n i a  t ró je k .  *)

Ulożyl W a l t e r  i S p .

w

K________I

B  ' X ' \  S

Ćwiczący ustaw ieni w trzy  zastępy A, B  i 6 — zastęp A  i B  stoi za lin ią  
oznaczoną rów nolegle do długości konia w odległości 6 kroków od n iego  ■
(   ....................), zastęp <7 za  linią odległą o 1 0  kroków Mostki zwykłe a i b
służą dla zastępów A  i B, m ostek sprężysty c dla zastępu O. Każdorazowo 
ćwiczący z zastępów A  i B  stają  po w ykonaniu ćw iczenia w naprzeciw  sto-

)i
) »' 
)
)!

*) Poniżej podane ćw iczenia przeprow adzono praktycznie na ćw iczen iach  
grona naucz, krakow., a  polecam y je  na  popisy publiczne.
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jącym  zastępie jako ostatn i, z zastępu c na końcu swego zastępu, obchodząc 
na  prawo zastęp B. Ćwiczący z zastępów A i Ji ćw iczą zawsze rów nocześnie, 
z zastępu G w cześniej, rów nocześnie lub później od nich, co z opisu każde

grupy wynika. ^

Grupa I.
Po wykonaniu dopiero icstępnego ćwiczenia przez ćwiczącego 

C, ćicicza A  i  B . równocześnie.J o

1. Ćw. C  wsiad rozkroczny wolny w siodło —  1ji  obr. w 1. do
siadu pobok.

Cw. A  i B  w siad odboczny okrakiem  na kark  i na  grzbiet, 
nogam i na zewnątrz.

Cw. C podpór o wewnętrzne ram iona A  i B  powyżej łokcia 
i nożyce kuczne.

Cw. A  i B  równocześnie nożyce odboczne.
W szyscy pół obrotu i nożyce w drugą stronę.
Wszyscy w yskok na stopy —  ćw. C podaje ręce ćw. A  i B  — 

ćw. A  i B  podskakują przy pom ocy ćw. C, których 
on w locie unosi podczas tychże zeskoku wprzód, sam  
zaś wykonuje l/4 obr. w 1. i w tej chwili puszcza ćw. 
A  i B , zeskakują równocześnie wprzód.

2 . Cw. C skok do podporu leżąc przodem  z chwytem za kark  — 
Cw. A  i B  skoki lotne ponad ćw. C na współćwiczących z prze­

ciwnych zastępów.
Ćw. C zeskok rozkroczny wprzód.

3 . ćw . C w yskok wolny w siodło —  :/4 obr. w 1.
Ćw. A  i B  stanie na  rękach —  ćw. C  chwyta ich nogi.
Ćw. .. 1 i B  żaw rotka przerzutna tw arzą do ćw. C.
Ćw. C przerzut bokiem  z postawy.

G r u p a  I I .
Po w ykonaniu dopiero wstępnego ćwiczenia przez ćwiczących 

A  i B , ćwiczy C.

1 . Ćw. A  wsiad odw rotny okrakiem  na kark  —  ćw. B  wsiad 
-  ̂ zaw rotny okrakiem  na  grzbiet.

Ćw. C przeskok rozkroczny ponad ćw. A  i B  z podporem  
o barki ćw. A.

Ćw. A  zesiad odw rotny w pr. — ćw. B  zesiad zaw rotny w 1.
2 . Ćw. A  wyskok kuczny na kark  —  '/4 obr. w 1. do postaw y

wykrocznej —  ćw. B  wyskok kuczny na grzbiet, x/4 obr. 
w pr. do siadu rozkrocznego.

Ćw. C  przeskok rozkroczny ponad B  z podporem  o jego barki 
do postaw y w siodle — łącznie przeskok rozkroczny 
ponad A  z podporem  o tegoż barki.

Ćw. A  zeskok wolny wprzód ponad C —  ćw. B  zeskok wolny 
wprzód ponad C i A , odbiciem jednonóż o kark.

3 . Ćw. A  i B  wsiad okroczny praw onóż tyłem (na kark  i na grzbiet).
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Ćw. C skok lotny do podporu leżąc przodem na barkach A, 
nogi na barkach B.

Ćw. C przewrót wprzód, opierając się głową o kark A.
Ćw. A  przewrót ze siadu wprzód — ćw. B  wyskok — prze­

wrót z postawy. (Jako efektowne ćwiczenie, chociaż ze 
względu na układ tutaj nie należące, bo czwórkowe, 
podajemy tu jeszcze przeskok rozkroczny jednego z za­
stępu C ponad ćw. A, B  i C z podporem o barki 0 ).

G rupa, I I I .
Rozbieg zaczynają, icszysey równocześnie, ponieważ jednak  

ów. C ma rozbieg dłuższy o 4 kroki, ą>rzeto ćwiczenie jeyo wypadnie 
później, a mianowicie w chwili, gdg ćwiczący A  i B  utworzą po prze­
skoku przestrzeń wolną ponad koniem.

1. Ćw. A  i B  przeskok kuczny.
Ćw. C przeskok rozkroczny.

2. Ćw. A  i B  przeskok odboczny nogami na zew.
Ćw. C przeskok kuczny, z podporem o kark konia.

3. Ćw. A  i B  przeskok wolny, odbicie jednonóż.
Ćw. C przeskok wolny.

4. Ćw. A  i B  przewrót.
Ćw. G przewrót, względnie przewrót olbrzymi.

5. Ćw. A  i B  stanie na rękach i kuczka.
Ćw. C stanie na rękach na karku konia i rozkroczka.

G ru p a  IV .
Ćwiczenie icykonują leszyscy równocześnie; ćwiczący A  i B  

muszą tviec posunąć sie o 4 kroki ivstecz, dla wyrównania bieżni.

1. Ćw. A  i B  przeskok lotny na współćwiczących z przeciwnych
zastępów.

Ćw. C przeskok lotny ponad A  i B  na współćwicz. ze swego 
zastępu.

2. Ćw. C przeskok lotny na ręce ponad konia.
Ćw. A  i B  przeskok lotny na ręce ponad ćw. C.

B) Ć w iczen ia  p rzyz iem n e  (pa rte row e) 
jedynostek .

W  y t r z y m a n i a .

I. P o d p ó r  r ó w n o w a ż n y :
1) W olny— nogi w kuczce wewnątrz rąk  (nogi nie dotykają 

ziemi), —• n. przed rękami, — n. za rękami.
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2) Zaparciem kolan o łokcie — kolana na zew., stopy spojone.
3) Ze siadem na łokciach (żabka)— nogi zewn. rąk, uda opar­

te o ramiona powyżej łokci, stopy spoj. lub skrzyżowane.
II. P o z i o m k a  n ó g :

1) Jedrionóż w postawie prostej lub przysiadnej — z chwytem
za palce stopy — z podparciem dłonią łydki od w ew .----
wolna.

2) Obuńóż spój. — rece oparte o ziemię.
3) Obuńóż rozkroczna — nogi wew. rąk — n. zew. rąk  — 

jedna n. wew., druga n. zew.
III. W a g a :

1) W  postaicie jedńonóż — przodem bokiem — ty łem — tułów 
do poziomu nagięty, wolna noga wprzód, w bok, lub wstecz 
do poziomu (poziomka ciała).

2) W  klęczce jednonóż 'przodem — wykonywanie jak III. 1).
3) Podporna oburącz — z oparciem bioder o oba łokcie — 

z podparciem biodra o jeden łokieć — z oparciem kolana 
o łokieć. (Z podporu równoważ, z oparciem kolan o łokcie, 
podnosimy jedną nogę wstecz do poziomu).

4) Wolna oburącz — o ram. ugiętych, lub prostych.
5) Jednorącz — z oparciem biodra o łokieć. (Wolna ręka do 

poziomu wprzód).
W szystkie wagi możemy wykonać, albo wznosząc nogi z pod­

poru leżąc, albo opuszczając je ze stania.
IV. S t a n i a :

1) N a głowie — z oparciem obu rąk o ziemię (ręce opieramy 
za głową w ten spotób, że tworzą z głową trójkąt równob. 
lub też linię prostą — oparciem jednej ręki o ziemię — 
z oparciem obu ramion — w'olne (krzyże ugięte, nogi roz­
tworzone, a równowagę utrzymuje się zapomocą rąk, albo 
nogi. spojone, a krzyże wygięte, co trudniej).

2) Na przedramionach.
3) N a jednej rece i jednem przedramieniu.
4) N a barkach tyłem — z leżenia tyłem wznosimy nogi i tu­

łów do pionu, opierając się ramionami o ziemię •— albo 
opierając łokcie o ziemię, a ręce o krzyże.

' 5) N a rekach — oburącz o ram. prostych, lub ugiętych ■— 
ręce zwyczajnie, pobliż, podał, lub skrzyżnie — na dłoniach 
lub na palcach rąk.

6) A a jednej ręce. Stania wykonywać możemy rzutem, t. zn. 
szybko, albo ciągiem, t. zn. zwolna i to uginając krzyże, 
albo o krzyżach wygiętych, czyli wagą.

Wogóle wytrzymania możemy zestawiać w łączenia podwójne 
lub nawret potrójne a zwłaszcza -wagi ze Staniami i naodwrót. Nadto 
możemy wykonywać je z pochodami i obrotami.



SP O R T .
ATLETYKA:

W  dalszym ciągu zapasów w Berlinie i W iedniu  odbyły się po­
dobne w alki w  H am burgu . Spotykam y tu  praw ie tych  w szystkich 
zapaśników , którzy w  W iedniu staw ali do zawodów. B rak tyłka Pytla- 
sińskiego. Jedyną niespodzianką było zwycięstwo K ara A chm eta odnie­
sione nad Ponsem . Rzucił on cham piona francuskiego w  28 m inutach  
chw ytem  wpół z przodu. Pierw szym  więc ogłoszony został Kara 
A chm et, drugim  Pons, dalej B eaucorois, v. d. Berg, H itzler, T engler, 
Buisson, Gam bier, S tark, W inzer, T ourn ier, B urghard t, Nollys.

Równocześnie odbywały się także m iędzynarodow e zapasy w  Os­
tendzie. Dobór zapaśników był znacznie słabszy. P ierw szą nagrodę jak  
było do przew idzenia (2000  fr.) w ziął W ładysław  Pytłasiński.

Od 1. października zawody w zapasach odbyw ają się w  Dreźnie. 
O bsada praw ie ta sam a jak  w H am burgu . N adto m a się zjawić jeszcze 
M oskal H ackensehm idt. W ynik w alk początkowych jeszcze nieznany. 
K saw ery Jung  z W urzburgu  wykonał 4 now e rekordy w dźw iganiu 
ciężarów, a m ianowicie w yrzucił w  pion praw ą ręką 6G kg. 27 razy, 
lew ą ręką 50 kg. 38 razy, 70 kg. praw ą ręką 22 razy, 55 kg. lew-ą 
ręką  27 razy. Jung  należy do typu zapaśników niem ieckich i posiada 
następujące w ym iary : W zrost 171 cm ., kark  51 cm ., kiatka piersiow a 
132, b rzuch 123, ram ion 4 0 — 45 cm ., przedbark  35  cm ., udo 73 cm ., 
łydka 42 cm ., przegub 19 cm. Robi w rażenie bryły m ięsa i łoju.

Dr. E. M.
W IO ŚLAR STW O  :

Dnia 30. w rześnia na  zakończenie sezonu urządził oddział wio- 
'slarski tu t. T ow arzystw a gim nastycznego „ Sokół “ zawody na łodziach 
rasow ych, na przestrzeni 800 m etrów , z których 4 0 0  z biegiem wody 
z okrążeniem  i 400  m etrów  pod -wodę do m ety. O godzinie 3 rozpo­
czął zawody wyścig skiffów. Pierw szy z łatw ością przybył „W aw el" 
z S. Sielskim w 5 m . 20 sekund. W  następnym  biegu skulingów  
zwyciężył w  5 m  23 sekund S. Bielecki na „Strzale" i to tak  dobrze 
w  stosunku do swego przeciwnika, że odrazu okazał się obiecującym  
wiele na .przyszłość w ioślarzem . Czterow iosłów ki jak  zawsze budziły 
n iem ało  zainteresow ania, jak  jednak było do przewidzenia, zwyciężyła 
starsza  i zgrana już ze sobą osada, złożona z W . M ierzwińskiego, 
A. Chalawy, Z. Sojewicza, J. W ilczyńskiego, z naczelnikiem  R udnickim  
u  s te ru  (czas — 4 m . 35  sek.) ; niem niej jednak zasługuje na uznanie 
d ruga  osada z energicznym  sternik iem  S. Sielskim, na k tórą złożył się 
„narybek" w ioślarski rokujący przecież ładne nadzieje. Zakończył zawody 
w yścig na skulach podw ójnych, w którym  osada „R acław ki" z W . 
Koskiem , S tarkiem  i K. Sojewiczem  (sternikiem ) m im o przeszkód w  po­
staci oderw anych od brzegu i płynących galarów  —  w 5 m . 25 sekund 
dopłynęła pierw sza do m ety. Zawodom  przyglądało się w ielu ciekawych 
i m iłośników  sportu , a m iędzy innem i prezesostw o T urscy , oraz w ielu 
członków  grona nauczycielskiego z naczelnikiem  R ucińskim .
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W  ostatn ich  dniach sierpnia odbyły się w ielkie m iędzynarodowe 
regaty w P aryża  na Sekw anie. R eprezentow ane w  n ich  byty prócz 
F rancyi i Niemiec, Belgia, H olandya, A m eryka, w reszcie Anglia (przez 
jednego skulingera). Niemcy wysłali na  zawody 3 osady 4-wiosłowe 
i jednę 8-wioslową. Zaledw ie jednak jed n a  czw órka z k lubu  „G erm ania" 
w H am burgu  zdołała wywalczyć sobie zwycięstwo. R esztę zw ycięstw  
przypadło w znacznej m ierze na  F rancuzów .
K O L A R S T W O :f  Że mężczyźni, zw łaszcza n a tu ry  zdrowe, bujne lubują się w e 
wszelkiego rodzaju w ysiłkach a więc i w zaw odach kolarskich — to 
jes t w prost zrozum iałem , natom iast ciekaw em  zjaw iskiem  w sferach 
sportow ych jes t Angielka Miss G. Rodda, która niedaw no brała udział 
w wyścigu dystansow ym  m iędzy H adersleben a H am burgiem  (m eta 
250  kim . z prow adzeniem ). Energiczna ta białogłowa przebyła tę p rz e ­
strzeń w 8 godz. 59 m. 40  sek. zyskując trzecią nagrodę i dając 
niem ały dow ód siły i w ytrw ałości płci niew ieściej. Mimo to sądzim y, 
że widok m łodej dam y w yczerpanej w ysiłkem , spoconej i zakurzonej 
nie był dość estetyczny i że w łaściw szem  by było, aby Miss R odda 
i wszystkie jej zwolenniczki poprzestały jedynie na zwykłej jeździe spa­
cerowej a co najwyżej na m ałżeńskim  tandem ie.

W  kołach zawodów króluje obecnie zagranicą niem al bezpodzielnie 
Jacquelin , bezw ątpienia najtęższy i najszybszy cyklista obecnej chwili. 
On z Berlina wywiózł ku w ielkiem u zm artw ieniu Niemców pierw szą 
nagrodę, on zwyciężył n a  zaw odach o m istrzow stw o w Paryżu, u rz ą ­
dzonych w P are  de P rinces 12, to  i 18 sierpnia m ając za przeciw ni­
ków Holandczyka M eyersa i A renda chlubę Niemców, którzy jednakow oż 
nigdy nie może jakoś poza granicam i swej ojczyzny w ywalczyć sobie 
pierw szeństw a. (W  biegu 100 kim . zwyciężył H uret w 1 godz. 49 m . 
56 sek. bijąc Taylora i B ouhoursa). W praw dzie w ostatn ich  czasach 
Jacquelin  doznał chw ilow ego niepow odzenia, bo Meyers w ydarł m u 
„w ielką nagrodę Paryża* t. zn. 1 5 .000  franków  —  ale mimo to znaj­
duje się on w fazie nnjlepszgo rozw oju i daleko m u jeszcze do schyłku 
takiego np. B ourillona, niegdyś m istrza, który w obecnym  sezonie 
pragnął odzyskać jeszcze sw oją daw ną św ietność, le.cz doznawszy nie­
powodzenia, porzucił kolo i został.... śpiew akiem .

Gdyby jednak  jeden, lub drugi z owych arenow ców  przejechał się 
po 'naszych galicyjskich drogach, niew iadom o jak i byłby jego rekord 
i jak w yglądałby on sam  i jego m aszyna i czy z żałości nie zostałby 
także śpiew akiem , albo choćby tylko kataryniarzem . A przecież — i to 
na szczęście —  ludzie m im o tego u nas jeżdżą i naw et ścigają się 
po mniej łub w ięcej w yboistych gościńcach.

I nasz sokoli oddział kolarski urządził dnia 30. w rześnia jesienne 
wyścigi za rogatkę m ogilskę, w  których  oczywiście najw ięcej zain tereso­
w ania budził bieg o „m istrzow stw o n a  rok 1900*. Stanęło do niego 
pięciu —  a zw ycięscą został W łodzim ierz B auer, przebywszy przestrzeń 
30 kim . w  1 godzinie 3 m. 2 5 2/5 sek. Tuż za n im  przyjechał Schlosser, 
K raskow ski i K arw ath  (ten ostatni łiors concours). Czas osiągnięty 
uw ażać należy w stosunku do poprzednich lat za dobry, m im o u- 
padku dw u pierwszych jeźdźców, a sport końcowy wypadł bardzo ładnie.
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W ogóle dwaj pierw si ze w spom nianych, a zw łaszcza p. B auer posiadają 
z na tu ry  wyśm ienite w arunki i mogliby przy um iejętnym  a sta rannem  
trainingu doprow adzić do pięknych rezultatów . Do biegu now ieyuszów  
stanęło 4 współzaw odników , z których odległość 10 kim . przebył pierwszy 
M aślaniee w 2 m ., drugim  był Kowarzyk w 2 3 !/4 m in. W  biegu 
starszych na przestrzeni 5 kim . zwyciężył Jan D utkiewicz (9 m . 3 0 3/5 sek.) 
T eraz kiedy nadchodzi zupełna jesień, kiedy niebiosa o tw orzą swe 
dżdżyste upusty a row ery pow ędrują do lom bardu, albo na skład —  
pam iętajcie o k o la rze ! o sali gim nastycznej, i ćwiczcie, bo inaczej 
wasze łydki strenow ane —  stracą sw ą siłę i sprżężystość, jak  koło, 
k tó rem u odkręcono w entyl.
P Ł Y W A N I E :

W praw dzie pora kąpieli i pływ ania m inęła ju ż — i to jak u nas bez żad­
nego sportow ego zdarzenia, to jednak m usim y zanotow ać echa zagran i­
cznych prób i usiłow ań. N iem ałą sensacyę obudził w łaśnie taki śm iały 
zam iar niejakiej pani Isacescu, k tóra  postanow iła przepłynąć kanał La- 
Manche, na przestrzeni pomiędzy Calais i Dovrem Ij. około 33 kim. 
i o m ało, że tego przedsięw zięcia nie uskuteczniła. Jednak niska tem ­
pera tu ra  wody (11°) oraz silny prąd spowodowały w yczerpanie sił, tak 
że odw ażna i śm iała pływ aczka po blisko 8-godzinnej pracy m usiała 
w reszcie w ziąść na pokład statku przebywszy jednak  przedtem  przestrzeń 
około 30 kim .

W  czasie igrzysk paryskich odbyły się też zawody w pływ aniu 
i to na 4000  m . i 1000 m . (zwyciężył Anglik Jarvis), tudzież na  200  m . 
(zwyc. A ustralczyk Lane). Zwycięsca w nurkow aniu  Devendeville prze­
płynął pod w odą 60  m . w  2 min. 8 2/6 Oprócz tego rozegrano na w o­
dzie partyę gry „polo", a  szwedcy pływacy produkow ali się ze sw ym i 
pięknym i i śm iałym i skokam i do wody z wysokiego pom ostu, w czem 
istotnie celują oddaw na.
GRY i Z A B A W Y :

Moglibyśmy zacytować nazw iska kilku panów , czy pań, którzy 
grają znakomicie w  law n-teunisa, cricketa itp ., lub zwyciężyli w osta­
tn ich  tak licznych i ożywionych za granicą tu rn iejach . Ale to zdaje się 
nie interesow ałoby naszych czytelników. Moglibyśmy w reszcie rozpocząć 
uw agą, że nadchodząca jesień zam yka nasz sezon gier i zabaw —r ale 
to znow u niepraw da, bo u nas prócz tego, co w Sokole, nie m a w ła­
ściwie tego „naszego" sezonu gier i zabaw. Cóż więc robić i w  jaki 
sposób zam knąć na  ten rok powyższą rubrykę. Nie pozostaje nam  chyba 
nic więcej, jak  tylko skrom ne życzenia, aby skoro już ćwiczenia gim na­
styczne nie mogą przyciągnąć tych najszerszych sfer społeczeństwa, 
przynajm niej gry i zabawy stały się napraw dę czemś żyw otnem , co się 
upraw ia chętnie, licznie i z przyjem nością, aby się stały istotnie jednym  
z tych objawów sportow o-ćwiczebnych, które m ają sw ych am atorów  
i swój sezon — nie tylko chw ilow ym  kaprysem  mody.

Gry i zabawy nie w yrugują nigdy gim nastyki i innych ćwiczeń 
fizycznych —  tak jak  sobie tego życzył jeden  z prelegentów  na  zjeździe 
lekarskim , — zajm ą jednak  zawsze, w  szczególności u  nas w Sokol­
stwie — należytą rolę w program ie w ychow ania zwłaszcza młodzieży. 
I tu  jednak należałoby głównie upraw iać rzeczy swojskie. Dlatego dla
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badaczy otw iera się wdzięczne pole. Gołębiowski i Kolberg położyli w iel­
kie zasługi zbierając obok innych daw ne gry i zabawy. Mimolo jednak 
dużo dałoby się jeszcze odnaleść i dokładniej zbadać, a niem ało możnaby 
też zaobserw ow ać w śród ludu wiejskiego, gdzie tak dobrze przechow ały 
się przeżytki naszej daw nej kultury. Dość będzie jeśli w spom nim y dla 
przykładu o znanych z obrazów Stachiew icza zabawacli ludowych na 
Rusi. — Bogaty ten m ateryał pow inien doczekać sum iennego badacza 
i być podstaw ą naszej swojskiej metody zabaw i ćwiczeń. Tym czasem  
zaś tak jak  Czesi grom adźm y i zbierajm y szczegóły, abyć w reszcie k ie­
dyś przystąpić do opracow ania tak niezbędnej hisloryi ćwiczeń fizycznych 
w Polsce, jako przyczynku do historyi naszej kultury . Eh.

Spraw ozdanie z piśm iennictwa gimnastycznego.

Przew odnika g im nastycznego Nr. g (w rześniow y) zaw iera: L uźne uwagi. 
(K. Kołakowski). — I. Z lot Sokołów III. Okręgu w Rzeszowie dnia 29. czerw ca 
igoo r. (Józef Kozłowski). — Z lot wszechsokoli im ienia A ntoniego Durskiego 
w Poznaniu . — G im nastyka za granicą. (E. Cenar). — Sport (K. H em erling  
i A. W ałek). — Sprawy Związku polskich g im nastycznych T ow arzystw  soko­
lich w Austryi. — Kronika. — Inseraty.

W  18 num erze „V estnika sokolskeho" rozpoczyna A. H radil in te resu ­
jącą  rzecz pod ty tu łe m : »Sport a  gim nastyka sokola«. Ubyw anie z szeregów 
sokolich m łodzieży szkolnej i rzem ieślniczej wywołuje potrzebę zbadania przy­
czyn tego niepom yślnego objawu. Autor wskazuje w artykule sw oim  na sport, 
a w szczególności na kluby footbalowe, a tletyczne i kolarskie, jako ogniska, do 
których ciągnie m łodzież fałszywa am bicya rozgłosu i sławy w razie zwycię­
stw a w jakichś zawodach, oraz chęć zdobycia jaknajliczniejszych nagród i od­
znaczeń, co z pojęciem  i duchem  sokolstwa n ie bardzo się zgadza. Nie m ożna 
w zupełności odm ówić racyi tw ierdzeniu  autora artykułu »Sport a gim nastyka 
sokola«, że rozwój i w zrost sportu zaw dzięczyć należy także ludzkiej próżno­
ści i chciwości rozgłosu. Kw estya ta  w sokolich kołach polskich była już dość 
szeroko om aw iana — a sport, o ile nie w ykracza przeciw  zasadom  racyonal- 
nego i w m iarę upraw ianego ćw iczenia fizycznego n ie znalazł w sokolstwie 
naszem  zupełnego potępienia. N iebezpieczeństw o konkurencyi m iędzy klubamji 
atletyczno-sportow em i a  Tow arzystw am i sokolemi u nas n ie jest groźnem , 
a w ciągnięcie w program  pracy sokolej działu racyonalnego i zdrowotnego sy­
stem u ćw iczeń sportowych, n iebezpieczeństw o — m am y nadzieję — potrafi 
poważnie osłabić. Nie znam y dalszej części artykułów d. A. H radila, wnosić 
jednak m ożna, że kw estye tę rozpatrzyć usiłuje nie ze stanowiska fachowej 
analogii m iędzy gim nastyką a sportem , lecz za kryterjum  oraz m oralne n iebez­
pieczeństw o dla idei sokolej i jej haseł, jakie grożą ze strony klubów sporto­
wych i ich wpływu m oralnego na charakter i pojęcia m łodzieży.

W  10 num erze „Sokoła" praskiego pośw ięca V. Kukań kilka uwag 
również przyczynom , dla których liczba ćwiczących, a w te m  przew ażnie mło­
dzieży, z roku na rok m aleje. Podczas gdy w r. 1895 ćwiczyło w »Śokole« 
praskim  3 i ‘4°/n członków to do roku 1899 procent ten  spadł do 22'6°/t). W  zwią­
zku czeskim  (Ć. O. S.) ćwiczyło w r. 1893 28-4°^ członków — a w r. 1899 
spadł stosunek do 219/0 członków ćwiczących. Sportowa m ania, odstręczanie 
się m łodzieży od każdej pracy, z której się »nic n ie ma«, politykowanie, knaj- 
piarstwo, m iłostki i t. p. objawy m oralno-fizycznej dekadencyi, oto przyczyny 
stron ien ia  m łodzieży od Tow. sokolich i ćw iczeń fizycznych w ostatniej dobie 
w Czechach. A cóż m y, Polacy dopiero m am y mówić o przyczynach braku 
m łodzieży w szeregach naszego sokolstwa! G łębsze zbadanie tych  przyczyn 
na naszym  gruncie, obm yślenie środków zaradzenia złem u i przeciw działania
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objawom dekadentyzm u naszej m łodzieży, to nagląca potrzeba społecznej i na ­
rodowej doniosłości, dyktow ana prostem  poczuciem  sam oobrony przed zw y­
rodnieniem . Przerażająco  liczne przykłady sam obójstw  m łodzieży, p rzepełn ie­
n ie szpitali m łodzieżą wszelkich stanów , m arn ien ie  tysięcy m łodych egzysten- 
cyi w gnuśności ciała i um ysłu bez chęci i św iadom ości jakichś sz lachetn iej­
szych celów życia — oto groźne m em ento  dla tych, którzy pow ołanym i są  do 
pracy  nad miodem  pokoleniem . Przed sokolstwem  wielkie pole zadań i pracy, 
przed społeczeństw em  obowiązek poparcia tej pracy pod grozą sm utnych  lo­
sów przyszłości. Stan. Now.

R ubrykę g im nastyczną sportow ą otwarł w swych łam ach »Głos Narodu* 
dając tern sam em  dowód zrozum ienia tego w ażnego ruchu i objawu w dzie­
dzinie społecznej. Jest to więc już drugie pism o w Galicyi, które czyni zadość 
potrzebie licznych interesow anych czytelników, a  m niem am y, że niebaw em  
wszystkie inne dzienniki pójdą za tym  przykładem  pom ieszczając nie tylko w ia­
domości i inform acye, ale starając się także przez głębsze w niknięcie w ży­
w otną sprawę w ychow ania fizycznego wpłynąć na  jaknajszersze sfery naszego 
społeczeństw a.

Cywilizacyo! dobroczynna matko
Czczę Cię w twych dziełach i mistrzów rozumie,
Choć dzieła nieraz uśmiercają gładko —■
A mistrze... łyse — niby zaschłe mumie.

W ielbią Cię mimo, że swoim kapłanom 
Wysuszasz mózgi, krew, młodość promienną,
Ze każesz trząść się ich wyschłym kolanom, 
Zapadłym piersiom kradnąc woń wiosenną.

*  *
Wielbię Cię nawet —• choć z pasterskich gromad 
Stworzyłaś państwa... drapieżne, a z ludzi 
Jakiś kunsztowny i lichy automat,
Co rąk swych pracą nigdy nie utrudzi.

■&
*  *

Lecz przecież gdybym mógł się cofnąć wstecznie 
W  tę bujną przeszłość zdrowych wielkoludów — 
Nie pragnąc wiele i nie myśląc wiecznie,
Kto wie, czy wnetbym wrócił do twych cudów.

Bo rozpieściłaś ty nas jak te kwiaty,
Co drżą i więdną za lada podmuchem,
Ze zamiast sięgać gdzieś w słoneczne światy 
Żyjemy tylko mózgiem i odruchem.

*
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Więc nam pozostaw myśli i genjusze,
Co nam w odwiecznym świeciły pochodzie 
Zostaw ku prawdzie W'ciąż tęskniącą duszę, —
Lecz wróć nas słońcu, wolności przyrodzie!

*  *

Zostaw nam sztuki piękno wiekuiste!
Niech brzmi słowicza nadal pieśń Petrarki, —
Lecz wróć nam ciało posągu strzeliste,
Nerwy praojców i stalowe barki. Epsylon.

K R O N I K A .

D oroczne zaw ody kościuszkow skie odbędą się w tut. Sokole dnia 18, 
19 i 20 bm . Program  ich następu jący : Zawody dzielą się na 3 grupy. Grupa I: 
P rzy rząd y : a) drążek, b) kółka, cj koń w szerz. Grupa II: b iegi a) plaski na 
100 m. b) na ioco  ni. Skoki: c) w wyż i w d a ł d) o tyczce. Grupa III. aj  c ię­
żary b) rzucan ie  dyskiem , c) zapasy. W spółzaw odnicy zgłaszać się m ogą do 
poszczególnych dowolnych działów, dowolnej grupy; Za ogólnego zw ycięzcę 
jednak  uzna się tylko tego, który osiągnie przynajm niej 3 zwycięstwa t. j .  po 
jednem  w każdej grupie w dowolnym dziale. W  razie rowności rozstrzyga obo­
wiązkowe ćw iczenie na  poręczach, um yślnie przez sędziów na ten  cel ułożone. 
Zgłoszenia ustne  lub pisem ne składać należy najpóźniej do dnia 17. paźdz. na 
ręce  naczelnika. Zgłoszeń późniejszych się n ie przyjm uje, listę zgłoszonych od­
czyta się tuż  przed zawodam i. W ycofujący się z zawodów bez należytego uspra­
wiedliw ienia w ykluczony je s t od wszelkich zawodów w roku przyszłym.

Ad I. N a koniu i drążku w ykonać należy 2 ćw iczenia obowiązkowe (siłowe 
i zam achow e) i jedno dowolne, zaś na  kółkach jedno ćw iczenie obowiązkowe 
w m iejscu drugie w huśtaniu  tudzież jedno dowolne. Ćwiczenia obowiązkowe 
zostaną współzawodnikom  ogłoszone i okazane bezpośrednio przed rozpoczęciem . 
P rzy  ocenie uw ażać się będzie głównie na  czystość wykonania.

Ad II. a. b.ł B ieg odbędzie się na drodze przy parku D ra Jordana. 
Zaw odnicy podzieleni na  grupy po 4-ch wylosują swe m iejsca przy starcie 
i ruszą  na znak dany głosem  i chorągiew ką; przy m ecie należy piersiam i z e r­
wać taśm ę. Rozm yślne zabieganie  drogi lub potrącanie współzawodnika pociąga 
za sobą w ykluczenie z zawodów.

Ad c. Każdy z zawodników musi skakać w wyż i w dal bez m ostka. 
Skok w wyż ponad trzc inę  bam busow ą rozpocznie się od 1 m 20 cm. a pod­
w yższać się będzie o 5 cm. Popraw ić się wolno 2 razy. W  dal skoczy każdy 
zawodnik tylko 3 razy, a liczy się najlepszy z tych  3 skoków. Odbijać się n a ­
leży przed kreską, oznaczoną na  ziem i. D ługość skoku m ierzy się od kreski 
do p ięt po doskoku. L iczy  się tylko skoki czyste t. zn. wykonane bez dotknięcia 
trzc iny  i n a  stopy (dotknięcie ziem i choćby rękam i uniew ażnia skok). Przy 
skoku w wyż 1 m. 20 cm. =  1 punkt, każde następne 5 cm. 1 punkt. P rzy
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skoku w dal 3 m. — punkt, każde następne 25 cm. =  1 punkt. O zw ycięstw ie 
rozstrzyga sum a punktów  z obu skoków a w razie równości piękność skoku 
według uznania sędziów.

Ad d.) Skok o tyczce bez m ostka ponad sznurek rozpocznie się od 1 m. 
80 cm. a podwyższać się będzie do 2 m. 20 cm. o 10 cm. a następnie o 5 cm. 
Popraw ić się wolno 2 razy. L iczy  się tylko skok czysty. 180 cm. =  1 punkt. 
Każde następne 10 cm. =  1 punkt.

A. III. a) W spieran ie  50 klgm. oburącz z położenia ram ion zwisłego 
w pion rzutem  lub ciągiem . P rzy  w spieraniu dotykać ziem i ciężarem  nie wolno. 
Zw ycięzcą zostanie ten , kto najw ięcej razy  ciężar wesprze.

b) R zut dyskiem  w dal liczy się od m iejsca rzutu, oznaczonego kreską, 
której nie wolno przekroczyć do pierw szego znaku zrobionego dyskiem  po spa­
dnięciu na ziem ię. Sposób rzucania jednorącz dowolny.

c) zapasy na  tułów i ram iona. Każdy zapaśnik wykona walkę z każdym 
współzawdnikiem. Pary  zestawi się przez losow anie. W alka trw a do rozstrzy­
gnięcia. Po każdych 15-tu m inutach walki 15 m inut przerwy. Mający najwięcej 
cej walk w ygranych zwycięża. W  razie w ycofania się któregoś z zapaśników 
z-w alki już rozpoczętej przeciw nik zwycięża. W  razie zaś zupełnego ustą ­
p ienia od dalszych walk zwycięstwo liczy się nadto i tym , którzy z kolei mieli 
z nim  walczyć. Zapaśnika, który uległ wypadkowi w yłącza się wszelkich obli­
czeń. W yroki wydane przez sędzów są nieodw ołalne N agrodę stanow i wspólna 
fotografia zwycięzców i pism o stw ierdzające zwycięstwo.

F esty n  16. w rześnia b. r. odbył się w parku D ra Jordana festyn «Sokoła« 
krakowskiego. .Najważniejszym  punktem  program u były ćw iczenia gim nastyczne, 
które rozpoczęły ćw iczenia wolne w 4 obrazach. Stanęło do nich tylko 21 ćwi­
czących. Szczupła to garstku, jak  na »Sołoła« krakowskięgo zanadto szczupła, 
do innych widoków przyzwyczailiśm y się, lecz za to jakość w ynagrodziła ilość. 
Czy powód ten , że łatwiej m niejszą liczbę ćw iczących dobrze wyuczyć, czy że 
dobrze ćw iczenia przygotow ano — dość, że dawno nie w idzieliśmy ćwiczeń 
wolnych tak równo, tak składnie — w prost bez zarzutu wykonanych, jak  na 
om aw ianym  festynie. ■ Jeżeli co jedynie  psuło w rażenie, to zjaw ienie się ćwi­
czących bez przepisanych podrękawków przy koszulkach. Dziw ne pojęcie o este­
tyce  m ają ćwiczący w ykraczający przeciw  tem u tak  słusznem u przepisowi.

Jako drugi punkt były ćw iczenia »wzorowego« zastępu na drążku — jak 
zapowiadał afisz. Na co był ten  dodatek, nie w iem , bo ani jakością ćw iczeń 
ani w ykonaniem  ich zastęp ten  nie zasługiwał na  m iano »wzorowego«. Potem  
nastąpił rej kolarzy, który naszem  zdaniem  zupełnie się n ie udał. Jeśli na rej 
składa się parę figur a naliczy się aż cztery  upadki z koła, czyli jeśli przez 
zatrzym anie  się jednego, w siadanie na koło i gonienie reszty  zetrą się obrazy 
czterech  figur, jeśli nadto się doda, że jeżdżący n ie trzym ali się ściśle granic 
zatoczonych, to rej udałym  nazw ać nie m ożna. A szkoda — bo figury były 
bardzo ładne. R ów nież nieudałym  m usim y nazw ać następny punkt program u, 
którym  była zabaw a polegająca na zryw aniu kokardy z głowy przeciw nika. 
D otychczas robiono to konno, obecnie na  kołach. Myśl była bardzo dobra, wy­
konanie bardzo kiepskie. Dano dwom jeźdźcom  rapiery  do rąk, wsadzono m aski 
na  głowy, należało ściąć zręcznie kokardę uczepioną na  czubie maski. A ci 
robili to tak, że odnosiło się w rażenie, iż chyba nie zrobiono z tem  żadnej 
próby. D obry projekt zepsuto przez złe w ykonanie.
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Szczęściem uratował sytuacyę trzeci jeździec, który następnie wjechał 
na boisko. Ten pojął dobrze swe zadanie, zabawa żywo się toczyła, w końcu 
pozostał jeden zwycięsca tak swem zwycięstwem upojony, ze w żaden sposób 
nie chciał wyjechać z areny. Zakończyły program ćwiczenia maczugami świetl­
nymi. (13 ćwiczących) Rzecz bardzo efektowna lecz tu znowu można się było 
niewiem poraź który przekonać, jak jeden ćwiczący przez lekceważenie czy 
nieumiejętność może rzecz popsuć lub przynajmniej wrażenie osłabić. Nawia­
sem dodajemy iż zdaje nam się, że do ćwiczeń maczugami świetlnymi nadają 
się raczy obrazy jak najprostsze niż obrazy trudniejsze, więcej skomplikowane. 
Całość zadowoliła podobno bardzo publiczność, nas fachowych nie. Z. IF.

P a rk  Jo rd a n o w s k i w  W a rsz a w ie , jak nas dochodzą wieści, dzięki oby­
watelskiej ofiarności śp. Raua ma być instytucyą zakrojoną na szeroką skalę 
i kto wie, czy pod względem technicznego urządzenia nie przewyższy swego 
wzoru w. Krakowie. Poza boiskami dla ćwiczeń, zabaw i gier dla dzieci i mło­
dzieży mają być urządzone tusze, pływalnie, strzelnice, szkoła jazdy konnej 
i wszystko w ogóle co stanowić może środek dla fizycznego rozwoju młodego 
pokolenia. Specyalny komitet kierujący organizacyą parku zdaje się mieć jak 
najlepsze chęci i zamiary — pozostaje tylko pytanie i niepewność, czy w wy­
padku tym, jak zwykle, rząd rosyjski nie będzie czynił przeszkód i nie spaczy' 
zamysłów inicyatorów tej humanitarnej instytucyi, czy nie zechce narzucić jej 
swego »widzimisię« i nie uczyni parku nowym terenem rusyfikacyi i zatruwa­
nia młodych a wrażliwych umysłów dziatwy polskiej ? Czy nie sprowadzi 
orkiestr sołdackich z carochwalczemi melodyami rosyjskich pieśni, czy niepo- 
wierzy rosyjskim cywilizatorom, ala junior Puszkin, naczelnej tresury z rosyj­
ską komendą i rosyjskiem słownictwem do ćwiczeń i gier? Zobaczymy!

Nowy rekord rzucaniu dyskiem Pisma sportowe donoszą, że niejaki 
M. Kock cisnął w ostatnich dniach w W iedniu dyskiem na 36-80 metrów tj. 
o 40 cm. dalej niż Bauer, zwycięsca z zawodów paryskich. Wiadomość ta 
jednak wymaga jeszcze dokładnego stwierdzenia.

S trz e la n ie  z Juku jako sport znajduje we Francyi licznych zwolenników, 
zorganizowanych w specyalne towarzystwa i ogólny związek. W  czasie wy­
stawy paryskiej odbył się też imponujący pochód łuczników w liczbie 2000, 
reprezentujących 200 różnych towarzystw. Obok tego urządzono wielkie za­
wody w strzelaniu do celu zawieszonego bądź w poziomem oddaleniu, bądź 
też w pionowem na wysokim maszcie.

Tylko na jednym kole (tylnem) wybrał się z W iednia do Paryża 
W iedeńczyk Rudi Greinert, znany akrobata cyklista. Podróż tę podjętą wskutek 
zakładu odbyć ma w 30 dniach, czyniąc około 15 kim. dziennie. Będzie to 
więc praktyczne zastosowanie zręcznej produkcyi cyrkowej i gotowo jeszcze 
dać początek nowym wyścigom na jednem kole.

Nowy zakład wychowawczo - atletyczny na wzór Sandowa otworzyli 
w Paryżu dwaj atleci Laurent i Desbonnet. Każdy wstępujący uczeń musi 
się poddać naprzód lekarskim oględzinom, zostaje zmierzony, zważony, poczem 
rozpoczyna się praca. Zakład natomiast gwarantuje swym pupilom po upływie 
3-ch miesięcy przy dwurazowym w tygodniu ćwiczeniu przyrost 8 cm. w pier­
siach, bicepsu 3 cm., karku 3 cm., przedramienia 2l/2cm., uda 3 cm., łydki 
2 cm. Ta gwarancya jednak jest właśnie nieco komiczną, bo wygląda to jakby 
można było zakupić sobie na obstalunek pewną oznaczoną porcyę siły i za­
mówić oznaczony przyrost mięśni.
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W ia d u k t  d la  k o la r z y  n a  p r z e s t r z e n i  14 k im . z b u d o w a n o  w  A m e ry c e  
p o m ię d z y  d w o m a  m ia s ta m i  L o s  A n g e lo s  i P a s a d e n a  w  K a lifo rn i i .  O b a  te  
m ia s ta  le ż ą  w  c u d o w n e j o k o lic y , c ó ż  k ie d y  te r e n  g ó rz y s ty  z m u s z a ł  l ic z n y c h  
k o la rz y  d o  c z ę s te g o  z s ia d a n ia  i p ro w a d z e n ia  k o la . Ź e  z a ś  ty c h  k o la rz y  o k o ło  
30 .0 0 0  —  a  s p o r t  z e  w z g lę d u  n a  ła g o d n y  k l im a t  K a lifo rn i i  u p ra w ia ją  ta k ż e  
w  z im ie ,  w p a d ło  p e w n e  p rz e d s ię b io r s tw o  n a  p o m y s ł  w y s ta w ie n ia  ta k ie g o  
w ia d u k tu  k o s z te m  8 0 0 .0 0 0  m a re k .  S z e ro k i  n a  5 m ., o p a trz o n y  w  p o rę c z e  i o ś ­
w ie t le n ie ,  to r  p o s ia d a  p o d ło g ę  z  g ła d k ie g o  d rz e w a  a  w z n o s i s ię  n ie r a z  n a  
15 m e tró w  n a d  p o z io m  te r e n u .  N a  o b u  k o ń c a c h  z n a jd u ją  s ię  s ta c y e ,  g d z ie  
m o żn a- w y p o ż y c z y ć  i z o s ta w ić  m a s z y n ę ,  w  p o ło w ie  z a ś  d ro g i w  le s ie  o lb rz y m i 
h o te l  z  r e s ta u r a c y ą .  P o b ie r a ją c  ty lk o  10 c e n ty m ó w  o d  k o la rz a ,  to w a rz y s tw o  
o b lic z y ło ,  ż e  ju ż  w  k ilk u  la ta c h  p o k ry je  k o s z ta  b u d o w y  —  p o te m  z a ś  o s ią g n ie  
w s p a n ia le  z y sk i.

O d p o w ie d z i r e d a k c y i :  D ro w i K es... w  F i l ip o p o lu .  P o ls k ie g o  p o d rę c z n ik a  
d o  b u d o w a n ia  p i r a m id  n ie  m a . N a to m ia s t  z a le c a m y  p o d rę c z n ik  I. C . L io n a  
i L .  S c h t i tz e ra  w y d a n y  w  H o f  (w  N ie m c z e c h )  s k ła d a ją c y  s ię  j e d y n ie  z  s a m y c h  
r y c in ,  u ję ty c h  w  d ro b n e  a lb u m ik i ; s p ro w a d z ić  go  z a ś  n a jle p ie j  z a  p o ś re d n ic tw e m  
k s ię g a rn i  Z w o liń s k ie g o  w  K ra k o w ie . R o c z n ik i  n a s z e g o  P r z e g lą d u  z a w ie ra ją  
ró w n ie ż  k ilk a  p rz y k ła d ó w  b u d o w a n ia  p i r a m id  z o d p o w ie d n ie m  o b ja ś n ie n ie m  
i i l lu s tr a c y a m i.

T R E Ś Ć :  O b e c n a  s z e r m ie r k a  w  n a s z y m  k ra ju , n a p is a ł  D r. S t .  R o w iń s k i.  —  
O  c h o d z ie  n a p is a ł  D r .  E r w in  M ię s o w ic z . — M ło d z ie ż  u n iw e r s y te c k a  
n a s z a  a  z a g r a n i c z n a  n a  t le  ro z w o ju  f iz y c z n e g o . —  P r z y k ła d y  p r a k ty c z n e : 
A J  K o ń  b e z  łę k ó w ; ć w ic z e n ia  t ró je k ,  u ło ż y ł W a l t e r  i S p . ; 11)  Ć w i­
c z e n ia  p r z y z ie m n e  (p a r te ro w e )  j e d y n o s t e k ; w y trz y m a n ia .  —  S p o r t . —  
S p r a w o z d a n ie  z p iś m ie n n ic tw a  g im n a s ty c z n e g o .  —  W ie r s z .  —  K ro n ik a .

Z d ru k am i A . K oziańskiego w K iakow ie.



Przedpłata wynosi 
w Krakowie : kwar. kor. 3 '— 

roczn. „ 12'—

W Niemczech:
kw artalnie m ar. 3'50 
rocznie „ 14'—

Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie
poleca w ydaw aną przez siebie od la t 14

naitańsza ze wszustkieh publikacui pecuodyeznuehmm BIBLIOTEKĘ J J U K i i ą
Co 2 tygodnie zeszyt o objętości 7 arkuszy, mieści przeważnie niedrukowane dotąd 
p race  — najpierwszych p isarzy polskich lub obcych, we wzorowem tłom aczeniu.

Druk staranny, czytelny, papier piękny i trwały.

P am iętn ik i, p race  h isto ryczne i t. p., są  dobranem i 
rycinam i illustrow ane.

Każde dzieło m a w łasną paginacyę, więc też stanowi osobny tom, który oddzielnie 
broszurowany lub oprawiony być może.

Z przesyłką pocztową 
w Austryi:  kwar. kor. 3 50 

roczn. „ 141—
W  innych krajach europejskich roczn. frank. 24, w Ameryce roczn. doi. 5.

W tom ach, ozdobnie oprawnych, z dw urazow ą przesyłką: w lipcą i styczniu 
tylko rocznie: koron 20, z przesyłką koron 22, w Niernczek marek 22.

W roku 1900 zamieści „Biblioteka1' następujące prace:
a )  Powieści: 1) Kowerskiej Marzyciel. 2) Kowerskiej Pa­
miętniki ornitologu.. 3) Korolenki Niewidomy muzyk.
4) Lejkina N . A. Pod liiszputiskiem niebem, opis hum o­
rystyczny podróży m ałżonków Iw anow ów  do Biarritz i Hiszpanii. 
h) Pamiętniki i wspomnieniu: 1) Brodzińskiego Pa­
miętniki (z rycinam i). 2) Kołaczkowskiego Jenerała Wspo­
mnieniu z czasów pow stan ia  1831 r. (z illustracyami). — c) 
Dzielą treści historycznej: 1) Ks. K alinki Waleryana
Pismu pomniejsze, część III-cia (stanow i dla siebie odrębną 
całość). 2) O. Wacława z Sulgostowa Tudensz Kościuszko, 
jego żywot i działalność, n a  podstaw ie now ych źródeł i dokum en­
tów  (z licznemi illustracyam i). 3) Kościuszki Tadeusza Iństy 
i pismu obejm ujące jego p ryw atną  i urzędow ą korespondencyę 
jak  niemniej m em orały, po części po raz pierwszy zebrane z archi­
wów w W aszyngtonie, N. Yorku, Filadelfii, Bostonie, Paryżu, R a- 
persw ylu i pryw atnych, przez Wł. M. Kozłowskiego. — d) Ró­
żnej treści: 1) Tretiaka Józefa prof. Uniw. Szkice literuekie 
z dziejów piśm iennictw a. 2) O. Ventury Posłunnietwo kuto- 
lickiej niewiasty od początku chrześcijaństw a do naszych 
czasów, w  tłom aczeniu St. Ko&miana. Pierwsze w ydanie polskie 

znakom itej pracy niepospolitego pisarza.
Osoby, składające z góry przedpłatę na. cały rok, m ają prawo wyboru dwóch 
dzieł, ,  które franko dostarczam y jako bezp ła tną  premię. — Spis tych dzieł na

żądanie dostarczam y.



J. GÓRECKI i Sp.
FABRYKA WYROBÓW ŚLUSARSKICH

w  K rakow ie, n i. św . W aw rzyńca 1. 26.
T e l e f o n  Nr. 2 7 7 .  — T e l e g r a m y :  G ó r e c k i ,  ś l u s a r n i a .  

wykonuje wszelkie roboty

o rnam enta lne ,  konstrukcyjne ,  b u d o w la n e  
i plecionki z d ru tu

DLA GNIAZD SOKOLICH:
c iężary  g im nastyczne pojedyncze i  sk ład an e  od 25 do 
100 k lg . i  wyżej, la s k i  żelazne, s to ja k i i  w ieszad ła  do 

ciężarów , la se k  i  t. p.
S lS "  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Przyrządy gimnastyczne pokojowe,
Ciężarki żelazne do gimnastyki, Huśtawki 
pokojowe, Pantofelki do gim nastyki, Paski 

do gimnastyki.
Przyrządy do m asow ania ciała, W ódka francuska 
B razay’a do nacierania ciała, Hflaty k o k o s o w e  

do so i  g im n a s ty c z n y c h ,
Kalosze rosyjskie i amerykańskie, Płaszcze gumowe nieprzemakalne, 

S m arow idło  nieprzemakalne n a  obuw ie,
Perfumy, Mydła i Pudry, Wodę kolońską, Wody do 

włosów, Wody do ust, Środki kosmetyczne, 
Przybory do g o le n ia ,  Przybory t o a l e t o w e

polecają najtaniej

R E 1 M  i SPÓŁKA, Kraków
Skład farb i handel materyaiów.

R y n ek  37.  L in ia  A— B.


